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z  c e n t r u m  n a  p o w i e r z c h n i ę  S ł o ń ­
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ło  98°/o m o m e n t u  o b r o t o w e g o  c a ­
łe g o  u k ł a d u  s ło n e c z n e g o .

W  t e g o r o c z n y m  p a ź d z i e r n i k o ­
w y m  n u m e r z e  U R A N I I  z n a l e ź ć  
m o ż n a  (n a  s t r .  298) o m ó w i e n i e  
j e d n e j  z  n a j n o w s z y c h  k s i ą ż e k  
H . A l f v ć n a  o  a n t y m a t e r i i  _ w e  
w s z e c h ś w i e c i e .
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XIV KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ UNII 
ASTRONOMICZNEJ

Ostatni z trzyletnich okresów, które dzielą kolejne kongresy 
Międzynarodowej Unii Astronomicznej (dalej używać będziemy 
skrótu IAU — International Astronomical Union), obfitował 
w brzemienne w konsekwencje wydarzenia astronomiczne. 
Ograniczając się do wymienienia jedynie najważniejszych*) 
wspomnijmy najpierw o możliwości laboratoryjnego badania 
materii, z której zbudowane jest inne niż Ziemia ciało niebie­
skie. Mowa tu  oczywiście o dostarczonych na Ziemię próbkach 
gruntu księżycowego 2). Przypomnijmy następnie odkrycie no­
wych formacji kosmicznych tzw. pulsarów — punktowych ra­
dioźródeł charakteryzujących się niezwykle regularną zmienno­
ścią promieniowania 3). I wreszcie wykrycie w przestrzeni mię- 
dzygwiazdowej kilku molekuł (amoniaku, wody, aldehydu mrów­
kowego) jest także uważane za jedno z najdonioślejszych od­
kryć astronomicznych ostatnich już nawet nie tyle lat co mie­
sięcy 4).

Nic też dziwnego, że o wymienionych zagadnieniach mówiło 
się chyba najwięcej podczas tegorocznego XIV Kongresu Mię­
dzynarodowej Unii Astronomicznej. Odbył się on w dniach 
od 18 do 27 sierpnia 1970 roku w Brighton w Anglii. Wzięło 
w nim udział około 1750 astronomów z 46 państw. Wbrew prze­
widywaniom 5) ilość uczestników tegorocznego kongresu IAU 
nieznacznie zmniejszyła się w porównaniu z ilością uczestników 
poprzedniego kongresu w Pradze w 1967 roku. Ponieważ pro­
blem liczebności kongresów Unii, nieodłącznie związany z orga­
nizacją ich pracy i programem, a w konsekwencji efektywnością 
wyników, budził coraz więcej troski zarówno organizatorów kil­
ku ostatnich kongresów, kolejnych władz IAU, jak również 
„szeregowych astronomów, przed omówieniem szczegółów 
kongresu w Brighton poświęćmy temu zagadnieniu kilka słów.

*) o których informowaliśmy już czytelników Uranii w  odpowiednim  
czasie.

2) Omówienie wyników  ich analiz — patrz Urania z 1970 r., nr nr 5, 6, 
9, 10, 11 i 12.

3) Urania z 1968 r., nr 10 i z 1970 r. nr 3.
4) Urania  z 1970 r., nr 11.
6) Porównaj np. prognozy J. Smaka — Postępy Astronomii, tom XVI 

(1968 r.), zeszyt 2, str. 209.
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T a b e l a  1
Informacje o kongresach Międzynarodowej Unii Astronomicznej

Nr Rok M iejsce Ilość
uczestn ików

Ilość stron  
spraw ozdań

I 1922 Rzym  —  W iochy 83 247
II 1925 C am bridge —  A nglia 189 287

III 1928 L eiden —  H olandia 261 348
IV 1932 C am bridge —  U SA 203 328

V 1935 Paryż —  Francja 317 429
VI 1938 Sztokholm  — Szw ecja 293 518

VII 1348 Ziirich —  Szw ajcaria 279 552
VIII 1952 Rzym  — W łochy 454 887

IX 1955 D ublin  —  Irlandia 597 802
X 1958 M oskw a —  ZSRR 820 775

XI 1961 B erk eley  —  U SA 765 1111 (2 tom y)
XII 1964 H am burg —  NRF 1160 1688 (3 tom y)

XIII 1967 Praga — C zechosłow acja 1835 1465 (2 tom y)
XIV 1970 B righton —  A nglia ok. 1750 ?

Jak wynika z Tabeli 1, w której podano ilości uczestników 
wszystkich dotychczasowych kongresów IAU oraz — dla uchwy­
cenia, przynajmniej w bardzo grubych zarysach, ilościowego za­
kresu poruszanych na nich spraw — ilości stron druku oficjal­
nych sprawozdań, osiągnięcie na dwóch ostatnich kongresach 
nasycenia ilościowego stwarza konieczność dokonania jakościo­
wych zmian form organizacyjnych odbywających się tradycyj­
nie co trzy lata spotkań większości czynnie pracujących na 
świecie astronomów. Pewne symptomy tych zmian dało się już 
zaobserwować w przypadku ostatniego kongresu. Dotyczą one 
przede wszystkim ograniczeń uczestnictwa w kongresie osób nie 
będących członkami Unii oraz przeniesienia części problematyki 
naukowej na specjalistyczne sympozja i kolokwia odbywające 
się bezpośrednio przed lub po kongresie. Nie znaczy to oczywi­
ście, że w XIV Kongresie IAU wzięli udział tylko członkowie 
Unii. Niemniej jednak ilość tzw. zaproszonych uczestników, 
a więc przeważnie młodych astronomów nie będących jeszcze 
członkami Unii oraz osób towarzyszących, poważnie zmalała 
w porównaniu z poprzednim kongresem w Pradze, podczas gdy 
ilość członków Unii wzrosła. (Liczby podane w Tabeli 1 wska­
zują ilość biorących udział w kongresach członków Unii i zapro­
szonych gości z pominięciem osób towarzyszących.) Tak wielka 
ilość uczestników kongresów jak w Brighton i Pradze oprócz 
ogromnych trudności technicznych w organizacji pracy kongre-



su powoduje poważne ograniczenia i znacznie utrudnia prowa­
dzenie konstruktywnych i twórczych dyskusji naukowych na­
wet w stosunkowo niewielkim zakresie-'zainteresowań poszcze­
gólnych astronomów. Powstaje więc niebezpieczeństwo przero­
dzenia się kongresów Unii w gigantyczne zebrania sprawozdaw­
cze z zawężeniem programu naukowego do wystąpień jedynie 
typu przeglądowego i dyskusji panelowych. Wzrasta natomiast 
prawdopodobieństwo spotkań astronomów zainteresowanych 
wzajemnie swymi pracami. A podkreślić trzeba, że właśnie oso­
biste kontakty, prywatne rozmowy czy też wspólne wycieczki, 
„lampki wina” itp. dają chyba największy wkład do sumy ko­
rzyści wynoszonych z uczestnictwa w takiej imprezie.

XIV Kongres Międzynarodowej Unii Astronomicznej poprze­
dziło pięć sympozjów i trzy kolokwia. Wszystkie odbyły się 
w Europie w pierwszej połowie sierpnia. Wymieńmy krótko ich 
tematykę.

Sympozjum IAU nr 41 zorganizowane wspólnie z Komite­
tem Badań Przestrzeni (COSPAR), które odbyło się w Mona­
chium . (NRF) poświęcone było nowym metodom i technikom 
stosowanych w astronomicznych badaniach za pomocą rakiet, sa­
telitów i sond kosmicznych.

Zarówno teoretycznym jak i obserwacyjnym zagadnieniom 
białych karłów poświęcone było Sympozjum IAU nr 42, któ­
rego gospodarzem był Uniwersytet w St. Andrews w Szkocji. 
Białe karły stanowią najprawdopodobniej końcowe stadium 
ewolucji gwiazd. Posiadają wymiary rzędu rozmiarów Ziemi, 
a ich masa jest rzędu masy Słońca co daje gęstości setki tysięcy 
razy przewyższające gęstość wody. Materia, z której zbudowa­
ne są białe karły jest więc całkowicie zjonizowana tzn. składa 
się jedynie z jąder atomowych i wolnych elektronów. Podsta­
wowe dwa referaty dotyczące problemów obserwacyjnych 
i klasyfikacji białych karłów oraz historycznego przeglądu ich 
teoretycznych modeli wygłosili odpowiednio W. J. L u y t e n 
(USA) iS .  C h a n d r a s e k h a r  (USA).

Przedmiotem obrad Sympozjum IAU nr 44, które odbyło się 
w Uppsali (Szwecja) były galaktyki i kwazary. Rozważano trzy 
grupy problemów: gwiazdowy i gazowy skład galaktyk, „gęste” 
obiekty (kwazary, jądra Seyferta, zwykłe jądra galaktyczne), 
obserwacyjne aspekty kosmologii. Podsumowując Sympozjum 
W. H. M c C r e a  (Wielka Brytania) zwrócił uwagę na równie 
znamienny co i zabawny szczegół: gdy po raz pierwszy wyko­
nywano badania materii międzygwiazdowej astronomowie ra­
czej niechętnie akceptowali fakt jej istnienia, albowiem trudno 
go było pogodzić z aktualnymi wówczas teoriami Galaktyki; na-
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tomiast obecnie astronomowie równie niechętnie ustosunkowują 
się do faktu istnienia niewielkich ilości materii mędzygalak- 
tycznej ponieważ to podważa kilka ugruntowanych teorii bu­
dowy wszechświata.

Ruch, ewolucja orbit i pochodzenie komet to trzy główne nur­
ty  problemów omawianych podczas Sympozjum IAU nr 45 w Le­
ningradzie (ZSRR)6). I wreszcie ostatnie z omawianych to Sym­
pozjum IAU nr 46, które odbyło się w Jodrell Bank (Anglia). 
W całości było ono poświęcone Mgławicy Krab, a w szczegól­
ności znajdującemu się weń pulsarowi.7)

Nad zagadnieniem celowości i potrzeby przyjęcia nowych 
wartości niektórych stałych astronomicznych dyskutowano pod­
czas Kolokwium IAU nr 9 w Heidelbergu (NRF). W systemie 
stałych astronomicznych przyjętym i zaleconym do stosowania 
przez XII Kongres Międzynarodowej Unii Astronomicznej 
w Hamburgu w 1964 roku pozostawiono nie zmienione warto­
ści stałych precesji i mas planet. Tymczasem nowe badania i po­
miary na wielkość ogólnej precesji w długości dają wartość 
różną od obowiązującej o około 1.1 sekundy łuku na stu­
lecie.

Również masy Wenus, Ziemi i Marsa (ale tylko tych planet) 
zostały ostatnio wyznaczone metodami badań kosmicznych ze 
znacznie większą dokładnością niż przyjmowane dotychczas. 
Dyskusja podczas Kolokwium doprowadziła do wniosków, że
0 ile w chwili obecnej zmiana stałych precesji wydaje się ry ­
zykowna, a nawet po prostu nie opłacalna, o tyle obliczenie no­
wych efemeryd planet w oparciu o nowe wartości ich mas jest 
sprawą bardzo pilną i winno jak najszybciej zostać zrealizowane. 
Wnioski te zostały następnie przyjęte w postaci odpowiednich 
rezolucji przez Kongres IAU.

Kolokwium IAU nr 10, które odbyło się w Cambridge (Anglia)
1 poświęcone było grawitacyjnemu zagadnieniu n ciał stanowiło 
kontynuację analogicznych spotkań poświęconych dynamice 
układów gwiazdowych i Układu Słonecznego w Thessalonikach 
(Grecja) w 1964 roku i w Paryżu (Francja) w 1967 roku. Głów­
nym tematem tegorocznego Kolokwium było symulowanie ukła­
dów gwiazdowych za pomocą maszyn cyfrowych. Tradycyjne 
rozwiązanie tego zagadnienia to proste całkowanie równań ru ­
chu Newtona n punktów materialnych. Trudności tej metody
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6) Szersze omówienie tego Sympozjum zamieścimy w następnym nu­
merze Uranii.

7) Patrz notatka w Kronice pt. „Sympozjum na tem at Mgławicy 
K rab”.



rosną jednak bardzo szybko ze wzrostem n. Dotychczas udało 
się w ten sposób uzyskać zadowalające wyniki jedynie dla w ar­
tości n nie przekraczających 1000. Obiecujące w tym zakresie 
wydają się natomiast dwa nowe podejścia do zagadnienia symu­
lowania układów gwiazdowych: jedno wykorzystujące mate­
matyczne metody typu Monte Carlo (M. H e n o n  — Francja) 
i drugie wzorujące się do pewnego stopnia na hydrodynamicz­
nym traktowaniu problemu (G. L a r s s o n  — Szwecja).

Tematem ostatniego przed XIV Kongresem IAU Kolokwium 
nr 11, które odbyło się w Edynburgu (Szkocja) była automa­
tyzacja w optycznej astrofizyce. Rozpoczął je J. R ó s c h  (Fran­
cja) od przypomnienia aktualnego truizmu: automatyzacja nie 
zastąpi myślenia! Dowodząc jego słuszności niemal wszystkie 
referaty i dyskusje koncentrowały się wokół problemu jak opty­
malnie usprawnić proces zarówno czerpania informacji za po­
mocą instrumentów astronomicznych jak też jej pierwszego, 
podstawowego przetwarzania. Podano wiele przykładów zasto­
sowań elektronicznych maszyn cyfrowych jednocześnie do ste­
rowania teleskopem i jego instrumentami pomocniczymi oraz 
prowadzonej równolegle analizy danych. Np. wprowadzenie cy­
frowego systemu sterowania teleskopami i towarzyszącymi in­
strumentami w Hale Observatories (dawniejsza nazwa — Mount 
Wilson and Palomar Observatories) zwiększyło liczbę obiektów 
obserwowanych w ciągu nocy o czynnik 2. Inny przykład: 
urządzenie cyfrowe umożliwia pracę mikrodensytometru (przy­
rząd do optycznych pomiarów gęstości zaczernienia kliszy foto­
graficznej) z szybkością 5000 odczytów (utrwalanych na taśmie 
magnetycznej) na sekundę. W obserwatorium Astronomicznym 
w Edynburgu zostało skonstruowane urządzenie o nazwie 
GALAXY służące do pomiarów pozycji, rozmiarów i gęstości 
zaczernienia kliszy obiektów galaktykopodobnych, a więc wszel­
kich plamek przekraczających pod względem rozmiarów 1 mi­
kron. Szybkość poszukiwania galaktyk sięga 80000 badań ob­
szarów typu „plama” na sekundę, a całkowita analiza znalezio­
nej galaktyki trw a około 0.03 sekundy.

Oprócz omówionych już sympozjów i kolokwiów odbyły się 
ponadto — bezpośrednio po XIV Kongresie — Sympozjum IAU 
nr 43 poświęcone polu magnetycznemu Słońca (Paryż) oraz Ko­
lokwium IAU nr 8 na temat metod pomiarów fundamentalnych 
danych spektroskopowych (Londyn).

Wymienione na wstępie trzy najbardziej doniosłe odkrycia 
astronomiczne ostatnich lat były przedmiotem specjalnych ze­
brań wszystkich uczestników Kongresu. Wyniki eksploracji 
Księżyca i jej implikacje w selenologii to temat jednego z wie-
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czornych ogólnodostępnych posiedzeń, k tóre — na specjalne ży­
czenie Kom itetu W ykonawczego IAU — zorganizowała Komi­
sja 17 (Księżyca). Zebranie to zaczęło się od w ystąpienia kapi­
tana  Lee S c h e e r e r a  (USA) z NASA, k tóry  omówił dotych­
czasowe załogowe loty księżycowe i najbliższe plany w tym  za­
kresie. Podkreślił znaczenie naukowe lotów program u Apollo 
zwracając uwagę na szybki wzrost użytecznej wagi wyposaże­
nia naukowego poszczególnych w ypraw  (podwojenie w  porów­
naniu z Apollo 11 już w  przypadku Apollo 14). Miejsca przy­
szłych lądowań na Księżycu zostały w ybrane m. in. z punktu  
w idzenia optymalnego rozmieszczenia sejsmometrów, m agneto­
m etrów, luster laserowych i innych przyrządów. Opracowanie 
m ateriału  fotograficznego dostarczonego przez załogowe w ypra­
w y Apollo pozwoliło stwierdzić, że w ym iary kraterów  księży­
cowych w ahają się w  granicach od 10—6 do 105 m. Z w ystąpie­
nia Scheerera w arto także odnotować informację, że analizą m a­
terii przywiezionej z Księżyca zajm uje się obecnie 139 grup nau­
kowców z w ielu państw .

O geologii Księżyca mówił tego wieczoru G. F i e l d e r  
(Wielka Brytania). Zwrócił uwagę na istnienie wielu oznak roz­
ległej działalności wulkanicznej na Księżycu, dokum entując swe 
wywody licznymi fotografiam i zastygłych potoków law y np. 
w  pobliżu k ra te ru  Tycho. Potok ten  jest około 12 km  szeroki 
i 20 km  długi. W trakcie tego referatu  został wyśw ietlony film 
ilustrujący przebieg eksperym entu obrazującego proces tw orze­
nia się szklistych kuleczek podobnych do tych jakie znaleziono 
na powierzchni Księżyca.

Dalsze dwa referaty  zebrania księżycowego dotyczyły che­
micznego i izotopowego składu skał księżycowych, sejsmologii 
i m agnetyzm u Księżyca oraz ich znaczenia dla poznania we­
w nętrznej budowy, pochodzenia i ewolucji naszego naturalnego 
satelity. Przytoczm y podane przez T. G a s t  a (USA) wyniki 
pom iarów wieku m aterii księżycowej. M inerały krystaliczne m a­
ją  jednakow y wiek 3.5 X 109 lat natom iast w  przypadku gleby 
księżycowej otrzym ano różne w yniki od 4.0 X 109 do 4.5 X 109 
lat. Przypuszcza się, że różnica ta  pochodzi stąd, że gleba była 
produkow ana z podłoża skalnego, k tóre krystalizowało przed 
skałami powierzchniowymi.

Problem  pulsarów, oprócz specjalistycznych dyskusji w  kilku 
różnych komisjach, był przedm iotem  dwóch przeglądowych re­
feratów , k tóre również podczas specjalnego ogólnodostępnego 
wieczornego zebrania wygłosili A. H e w i s h  (Wielka Brytania) 
i V. L. G i n z b u r g  (ZSRR). Pierw szy z mówców skoncentro­
w ał się na zagadnieniach obserwacyjnych. Podkreślił koniecz-
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ność znajomości z dużą dokładnością pozycji Ziemi dla pomia­
rów okresów pulsarów i ich zmian. Wspomniał o zaobserwo­
waniu u dwóch pulsarów nagłego zmniejszenia się okresu. 
Zwrócił uwagę, iż pulsary grupują się w kierunku płaszczyzny 
Galaktyki i są wyraźnie związane z populacją pierwszą. Ginz­
burg mówił natomiast o teoretycznych interpretacjach pulsarów. 
Nie wykluczył możliwości, że pulsary są układami podwójnymi 
ale uznał za niemożliwe aby były to rotujące lub pulsujące bia­
łe karły oraz pulsujące gwiazdy neutronowe. Bardziej prawdo­
podobny wydaje się natomiast model rotującej gwiazdy neutro­
nowej z silnymi polami magnetycznymi, której osie rotacji i po­
la magnetycznego nie pokrywają się. Jako główny obecnie pro­
blem w teorii pulsarów Ginzburg uznał wyznaczenie własności 
ich plazmowych atmosfer.

Jedna spośród sześciu tzw. wspólnych dyskusji (angielskie 
joint discussion) poświęcona była omówieniu odkrycia molekuł 
w ośrodku międzygwiadzowym. Ponieważ zagadnieniom z tym 
związanym poświęciliśmy obszerny artykuł w poprzednim nu­
merze Uranii, wspomnijmy w tym miejscu jedynie o tym, że 
wzbudzenie międzygwiazdowych molekuł było tematem jedy­
nej podczas XIV Kongresu IAU dyskusji panelowej, w której 
uczestniczyli: C. H. T o w n e s  (USA) jako moderator oraz 
I. S. S h k l o v s k y  (ZSRR), P. T h a d d e u s  (USA), 
M. M. L i t v a k (USA) iP .  S o l o m o n  (USA).

Pozostałe tzw. wspólne dyskusje poświęcone były następują­
cym aktualnym zagadnieniom astronomii: pulsary i promienio­
wanie kosmiczne, znaczenie danych atomowych dla astronomii 
w ultrafiolecie i promieniowaniu X, hel we wszechświecie, foto- 
elektryczne obserwacje zakryć gwiazd przez Księżyc oraz po­
chodzenie Ziemi i planet. Zatrzymajmy się na krótko przy ostat­
nich dwóch tematach .

Księżyc w swym pozornym ruchu po sklepieniu nieba prze­
chodzi na tle gwiazd leżących w pasie rozciągającym się wokół 
ekliptyki na odległość około 13°. W pasie tym znajduje się wiele 
interesujących obiektów, a wśród nich pięć jasnych gwiazd: 
Aldebaran, Antares, Polluks, Regulus i Spika (Kłos Panny), 
a także Plejady, kwazar 3C 273 itd. Obserwacje zakryć tych 
obiektów przez Księżyc umożliwiają dokonywanie pomiarów ta­
kich wielkości jak np. zmiany szybkości obrotu Ziemi, systema­
tyczne poprawki do efemeryd Księżyca, poprawki katalogów 
pozycji gwiazd, rozmiary gwiazd, odległości między składnika­
mi wielu ciasnych układów podwójnych itp.

Obecnie większość astronomów jest zgodna co do tego, że 
pochodzenie Słońca i planet jest wspólne, mimo istnienia kilku
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różnych w ersji teorii pierw otnej m gławicy słonecznej. Daw niej­
sze trudności związane głównie z w yjaśnieniem  obserwowanych 
różnic w  składzie chemicznym składników układu słonecznego 
w ydają się już pokonane. Istnieje jednak jeszcze kilka niew y­
jaśnionych szczegółów dotyczących składu chemicznego planet 
i Słońca oraz M erkurego, który  robi wrażenie obiektu nie miesz­
czącego się w  ziemskiej grupie planet. Istn ieje również jeszcze 
jeden problem, który  dotychczas nie został w  pełni rozważony 
w żadnej teorii pochodzenia planet z pierw otnej mgławicy sło­
necznej. Dlaczego mianowicie środek m asy układu słonecznego 
nie pokryw a się ze środkiem  Słońca czyli, jak  należy przypusz­
czać, środkiem w przybliżeniu osiowo sym etrycznej pierwotnej 
m gławicy słonecznej? Jak i proces spowodował to przesunięcie?

Pierw otnej mgławicy słonecznej poświęcił przeglądowy refe­
ra t F. H o y 1 e (Wielka Brytania). Stwierdził, że jeśli m ateria 
p lanetarna m iała pierw otnie skład słoneczny to początkowo m a­
sy wielkich planet i p lanet ziemskiej grupy były porównywalne. 
K oncentracja m om entu pędu w planetach mogłaby być w y­
jaśniona gdyby przyjąć, że Słońce straciło około 1%  swej m asy 
w tedy gdy miało rozm iary obecnej orbity M erkurego, przy czym 
istotną rolę odegrało m agnetyczne przenoszenie m omentu pędu. 
E. L. S c h t z m a n  (Francja) podkreślił w  dyskusji, że kollaps 
pierw otnej mgławicy słonecznej od rozm iarów obecnej orbity 
P lutona do orbity M erkurego m usiał trw ać zaledwie kilka 
stuleci.

Spośród bogatej problem atyki poruszanej na posiedzeniach 
40 komisji M iędzynarodowej Unii Astronomicznej wspom nijm y 
jedynie o kilku. Połączone zebrania kom isji 24 (Paralaksy i ru ­
chy własne gwiazd), 30 (Prędkości radialne), 33 (S truk tura  i dy­
nam ika Galaktyki) oraz 37 (Gromady gwiazd i asocjacje) po­
święcono głównie zagadnieniom odległości Słońca od centrum  
Galaktyki. Obecnie przyjętą wartością tej odległości jest 10 kilo- 
parseków. Tymczasem W. B a a d e  (USA) z pom iarów wido­
mych jasności gwiazd typu RR Lyrae w obszarach stosunkowo 
małej absorpcji m iędzygwiazdowej w  pobliżu centrum  Galak­
tyki uzyskał wartość 8.2 kpc używając przyjętych wartości dla 
wielkości absolutnych tych gwiazd. W ydaje się jednak, że m eto­
da Baadego wprowadza niedokładności nie tylko z powodu błę­
dów w przyjętych wielkościach absolutnych gwiazd lecz także 
ze względu na trudności z oszacowaniem absorpcji m iędzy­
gwiazdowej. M etoda ta  stosowana następnie przez innych bada­
czy doprowadziło do w yniku 9.9 kpc. Wielu astronomów skła­
nia się jednak ku przypuszczeniu, że jasności absolutne gwiazd 
typu  RR Lyrae wyznaczone na podstawie statystycznych ba-
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dań ich prędkości radialnych i ruchów własnych są większe niż 
dotychczas sądzono.

Na zebraniach komisji 12 (Atmosfera Słońca) referowane były 
pierwsze wyniki obserwacji wykonanych podczas całkowitego 
zaćmienia Słońca 7 marca 1970 roku, które było widoczne w Me­
ksyku, Stanach Zjednoczonych i Kanadzie.

Znaczenie dokładnych pomiarów odległości dla mechaniki nie­
ba było ogólnym tematem kilku posiedzeń komisji 7 (Mechaniki 
nieba). Szczególnie interesujące w ydają się w tym zakresie no­
we metody poprawiania orbit jednocześnie z obserwacji optycz­
nych oraz radarowych i dokonywanych przez statki kosmiczne. 
Ich zastosowanie umożliwia udokładnienie efemeryd oraz para­
metrów orbitalnych M arsa i Wenus co jest konieczne dla dal­
szej realizacji programów kosmicznych badań tych planet. Dla 
ilustracji przytoczmy nowe wartości równikowego promienia 
M arsa: 3395 ±  4 km oraz jego okresu obrotu wokół osi: 
22h37m22.s665 ±  0.s003. Ta ostatnia wartość jest zaledwie
0 4 ±  3 milisekundy mniejsza od stosowanej obecnie w fizycz­
nych efemerydach Marsa.

Wyniki badań M arsa za pomocą sond kosmicznych Mariner 6
1 7 (1969 rok) przedstawione były na zebraniach komisji 16 
(Planety i satelity). Wśród uczestników kongresu rozkolporto­
wano wydaną przez NASA nową mapę powierzchni M arsa opra­
cowaną na podstawie zdjęć Marinerów 8).

Wśród rezolucji uchwalonych przez komisję 20 (Małych pla­
net, komet i satelitów) warto zwrócić uwagę na uchwałę przy­
jętą na wniosek znanego radzieckiego badacza komet 
S. K. V s e c h s v i a t s k i e g o  z Kijow a dotycząca zmiany na­
zwy komety okresowej Wolf-1. W uznaniu zasług wybitnego 
polskiego badacza ruchu tej komety prof. Michała K a m i e ń ­
s k i e g o  postanowiono włączyć do nazwy tej komety oprócz 
nazwiska jej odkrywcy także i jego nazwisko. Tak więc obecnie 
kometa ta nosić będzie nazwę Wolfa-Kamieńskiego.

Nazwiska polskich uczonych znalazły się również wśród nazw 
kraterów na odwrotnej stronie Księżyca. XIV  Kongres IAU 
zatwierdził bowiem przygotowany przez komisję 17 (Księżyca) 
projekt nomenklatury obiektów księżycowych. W jednym z naj­
bliższych numerów Uranii omówimy szczegółowo nowe nazew­
nictwo Księżyca, a tymczasem wspomnijmy jedynie, że na no­
wej mapie Księżyca wydanej przez NASA i rozkolportowanej 
wśród uczestników kongresu przybyły kratery oznaczone na-
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zwiskami wybitnych polskich uczonych i popularyzatorów astro­
nomii : Tadeusza B a n a c h i e w i c z a ,  Władysława D z i e ­
w u l s k i e g o ,  Jana G a d o m s k i e g o ,  Wacława S i e r ­
p i ń s k i e g o ,  Marii S k ł o d o w s k i e j ,  Mariana S m o l u -  
c h o w s k i e g o  i Jana Ś n i a d e c k i e g o .

Wspomnijmy jeszcze krótko o stosunkowo młodej, bo utwo­
rzonej w 1964 roku podczas XII Kongresu IAU w Hamburgu, 
komisji 46 (Nauczanie astronomii). Największym bodaj osiągn;ę- 
ciem tej komisji jest organizowanie corocznych dwumiesięcz­
nych Międzynarodowych Szkół Młodych Astronomów. Przy fi­
nansowym poparciu UNESCO odbyły się dotychczas cztery 
takie szkoły letnie: 1967 r. — Manchester (Wielka Brytania), 
1968 r. — Florencja (Włochy), 1969 r. — Hyderabad (Indie) 
i 1970 r. — Cordoba (Argentyna). Komisja opracowała również 
schematyczny program nauczania astronomii na wszystkich 
szczeblach.

Sprawozdanie z XIV Kongresu Międzynarodowej Unii Astro­
nomicznej nie byłoby pełne gdyby nie wspomnieć o dodatkach 
uatrakcyjniających uczestnictwo w nim. Były więc wystawy, 
wycieczki, imprezy artystyczne. Trzy znane na świecie centra 
astronomiczne: Obserwatorium Astronomiczne w Meudon koło 
Paryża, Instytut Astrofizyczny w Liege (Belgia) i Instytut Maxa 
Plancka w Heidelbergu (NRF) zaprezentowały swój dorobek na 
wystawie różnych modeli, fotografii i instrumentów astrono­
micznych. Sobotnie popołudnie i niedziela (22 i 23 sierpnia) po­
święcone były na różne wycieczki do wielu interesujących pod 
względem turystycznym miejsc południowej Anglii. Specjalnie 
dla uczetników kongresu zorganizowano koncerty, recitale, pro­
jekcje filmowe (m. in. wyświetlono filmy o lotach Apollo 11 
i 12.) Każdy z uczestników kongresu miał ponadto możność, 
w dogodnym dla siebie terminie, obejrzeć nowe Obserwatorium 
Astronomiczne Greenwich w pobliżu miejscowości Hartsmon- 
ceux z jego 2.5 m teleskopem im. Izaaka Newtona. Teleskop ten, 
zbudowany w 1967 roku, jest największym w Europie zachod­
niej. Jego zwierciadło o średnicy 98 cali wykonane zostało ze 
szkła borowo-krzemowego (pyrex) i waży 4082 kg. Teleskop 
umieszczony jest w budynku o wysokości 27.4 m pod kopułą
0 wadze 120 ton. Pracownie naukowe obserwatorium, biblioteka
1 biura mieszczą się w XV-o wiecznym zamku Hertsmonceux 
(patrz zdjęcia na trzeciej stronie okładki). Dyrektorem obserwa­
torium jest Astronom Królewski Sir Richard W o o l l e y .  Kró­
lewskie Obserwatorium Greenwich w Hertsmonceux stanowi 
centrum brytyjskiej astronomii.

Uczestnicy XIV Kongresu IAU byli świadkami niezwykle
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podniosłej i miłej uroczystości nadania stopni doktora honoris 
causa Uniwersytetu hrabstwa Sussex, gospodarza kongresu Unii. 
Stopnie te otrzymali następujący astronomowie: Profesor Otto 
H e c k m a n n  (NRF) — prezydent Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej, Akademik Vitali L. G i n z b u r g  (ZSRR), Sir 
Richard W o o l l e y  (Wielka Brytania) i Profesor Eleonora 
M. B u r b i d g e  (USA).

Ostatnie, zamykające XIV Kongres IAU, ogólne zgromadze­
nie wszystkich jego uczestników poświęcone było dokonaniu 
pewnych ustaleń organizacyjnych. Między innymi utworzono 
dwie nowe komisje: 47 — Kosmologii i 48 — Astrofizyki wy­
sokich energii oraz połączono w jedną dotychczasowe komisje 
23 — Carte du Ciel (fotograficzny atlas nieba zawierający po­
zycje około 4 milionów gwiazd) i 24 — Paralaks i ruchów włas­
nych gwiazd. Wybrano ponadto nowe władze Unii. Prezyden­
tem na okres najbliższych trzech lat został B. G. S t r ó m g r e n  
(Dania), a nowymi vice-prezydentami na okres najbliższych sze­
ściu lat E. R. M u s t e 1 (ZSRR) i B. J. B o k  (USA). Sekreta­
rzem generalnym wybrano C. d e  J a g e r a  (Holandia).

I wreszcie ostatnia spośród najważniejszych spraw organiza­
cyjnych, któr.ej winniśmy poświęcić nieco uwagi. Chodzi mia­
nowicie o rozważany od kilku lat problem miejsca przyszłego 
XV Kongresu IAU w 1973 roku. Jak wiadomo jest to rok 500-le- 
cia urodzin Mikołaja Kopernika. Troską astronomów polskich 
było więc uczczenie tej rocznicy poprzez m. in. zaproszenie do 
Ojczyzny Kopernika astronomów z całego świata dla odbycia 
ich zwyczajnego, co trzy lata zwoływanego, zgromadzenia ogól­
nego Międzynarodowej Unii Astronomicznej. Nieoczekiwanie 
wokół tej zdawałoby się oczywistej i zrozumiałej sprawy za­
brzmiały niestety pewne tony natury politycznej. Nie wnikając 
w szczegóły o których zresztą informowała już prasa 9), zaznacz­
my, że w wyniku głosowania uchwalono, iż XV Kongres IAU 
odbędzie się w drugiej połowie sierpnia 1973 roku w Sydney 
(Australia) natomiast bezpośrednio po nim we wrześniu 1973 ro­
ku astronomowie zbiorą się w Polsce na nadzwyczajnym kon­
gresie IAU dla uczczenia 500-lecia urodzin Kopernika. W 50-cio 
letniej historii Międzynarodowej Unii Astronomicznej będzie 
to pierwszy nadzwyczajny kongres, nie wiadomo więc jeszcze 
jak będzie wyglądał. Wiadomo natomiast, że złoży się nań kilka 
specjalistycznych sympozjów naukowych, a wśród nich poświę­
cone historycznym aspektom działalności Kopernika i kosmo-
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logiczne. Uwzględniając zaś wypowiedziane na początku uwagi 
- o ilościowym nasyceniu kongresów IAU, które musi doprowa­

dzić do jakościowych zmian sposobu ich organizacji, kto wie 
czy właśnie od roku 1973, w którym odbędą się dwa kongresy 
Unii, nie nastąpi wyraźne rozdzielenie części naukowej od orga­
nizacyjnej. Należy spodziewać się, że nadzwyczajny kongres 
w Polsce będzie miał charakter wyłącznie naukowy. Wydaje 
się, że będzie to godne uczczenie największego polskiego uczo­
nego.

Na zakończenie jeszcze kilka słów o polskich uczestnikach 
XIV Kongresu IAU. Ogółem do Brighton przybyło z Polski 30 
astronomów w tym 22 w dość nietypowy sposób bowiem drogą 
morską jako załoga jachtu motorowego „Podhalanin”. Nie trze­
ba chyba tłumaczyć, że nie był to wynik żeglarskich upodobań 
młodych adeptów nauki o niebie (aczkolwiek można przypusz­
czać, że dla niektórych z nich nie będzie to ostatnie zetknięcie 
się z żeglarstwem gdyż morze łatwo zdobywa sobie miłośników) 
lecz po prostu sprytne znalezienie jedynej chyba możliwości 
wyjazdu na kongres tak licznej grupy. Nasz maleńki stateczek 
o wyporności zaledwie 92 ton, długości 24 m i szerokości 6.5 m 
spełniał bowiem nie tylko rolę — wprawdzie powolnego ale ta­
niego — środka lokomocji, lecz także był hotelem, w którym 
zamieszkaliśmy podczas pobytu w Anglii oraz restauracją 
z wyłącznie polską kuchnią, której specjalnością był wyśmie­
nity gdyński razowiec — nieodłączny składnik niemal każdego 
posiłku. Trudy trzytygodniowego rejsu, niewygody związane 
z koniecznością codziennego przeobrażania się z marynarza 
w  uczestnika kongresu i na odwrót, konieczność codziennego 
pokonywania różnymi sposobami 7-o kilometrowej odległości od 
portu Shoreham gdzie nasz „Podhalanin” był zacumowany do 
centrum Brighton, a nawet niebezpieczeństwo, z którym bezpo­
średnio zetknęliśmy się żeglując przez półtorej doby w sztormie, 
nie są jednak w stanie przeważyć szali przede wszystkim tych 
wartości jakie dało uczestnictwo w XIV Kongresie Międzyna­
rodowej Unii Astronomicznej a następnie przeżyć zarówno emo­
cjonalnych, których dostarczył bliski kontakt z morzem, jak 
też turystycznych danych wyrokiem Neptuna. Stosunkowo silny 
sztorm, który zaskoczył nas na Morzu Północnym w drodze do 
Brighton zmusił bowiem nasz mały jacht do schronienia się 
w Amsterdamie co umożliwiło obejrzenie tego pięknego miasta, 
ale pociągnęło niestety za sobą dwudniowe spóźnienie się na 
kongres. Sposobem przybycia do Brighton budziliśmy oczywi­
ście zrozumiałe zainteresowanie wśród uczestników kongresu, 
a  szczególnie Anglików czułych na wyczyny morskie. Nasz
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„Podhalanin” odwiedziło wielu astronomów różnych narodowo­
ści. Wiele życzliwej uwagi poświęciła nam także prasa angiel­
ska. I to był chyba jeszcze jeden element obecności astronomii 
polskiej w świecie. Dobrze, że mógł być.

S T A N I S Ł A W  R .  B R Z O S T K I E W 1 C Z  —  D ą b r o w a  G ó r n i c z a

PRAWDZIWE OBLICZE WENUS

Wenus może się niekiedy zbliżać do Ziemi zaledwie na odle­
głość 41 milionów kilometrów i wtedy jest najjaśniejszym po 
Słońcu i Księżycu obiektem na naszym niebie, widocznym na­
wet w dzień. Pomimo to do dziś niewiele wiemy o jej po­
wierzchni, ponieważ nie jest ona dostępna do obserwacji z uwa­
gi na gęstą atmosferę i grubą warstwę chmur. Do niedawna 
nie wiedzieliśmy nawet, czy i z jaką prędkością obraca się We­
nus wokół swej osi. Wprawdzie dane te usiłowano wyznaczyć 
na podstawie obserwacji teleskopowych, ale wartości otrzymy­
wane przez różnych badaczy były tak rozbieżne, że nie można 
ich było poważnie traktować.

Dopiero obserwacje radarowe wykazały, iż czas jednego obro­
tu  Wenus wokół osi wynosi 243 dni ziemskich, czyli jest dłuższy 
od okresu jej obiegu dokoła Słońca, który wynosi 225 dni ziem­
skich. Ponadto kierunek obrotu jest przeciwny do kierunku jej 
ruchu orbitalnego, przez co doba słoneczna trw a tam ponad 100 
dni ziemskich, gdyż w ciągu roku Słońce dwukrotnie wschodzi. 
Północny biegun nieba wenusjańskiego znajduje się niedaleko 
północnego bieguna ekliptyki (gwiazdą „polarną” dla Wenus 
jest t, Draconis), a więc oś obrotu planety jest niemal prosto­
padła do płaszczyzny jej orbity, wskutek czego nie występują 
tam pory roku.

Obserwacje radarowe umożliwiły również badanie powierzch­
ni Wenus. Astronomowie amerykańscy pod kierunkiem prof. 
T. G o 1 d a z Uniwersytetu Cornela (Ithaca, Nowy Jork) spo­
rządzili nawet radarową mapę znacznego obszaru planety 
w oparciu o obserwacje wykonane w latach 1964—1967 (patrz 
rys.). Twierdzą oni, że mapa radarowa daje mniej więcej takie 
samo pojęcie o topografii Wenus, jakie dawałyby obserwacje 
wykonane przez największy teleskop optyczny, gdyby oczywi­
ście planeta nie była otoczona grubą powłoką chmur.



Dane do sporządzenia mapy radarowej uzyskano za pomocą 
radioteleskopu o średnicy 300 m, który znajduje się w Arecibo 
(Puerto Rico). W kierunku planety Wenus wysyłano sygnały 
radarowe, a czas ich powrotu oraz zmiany częstotliwości ich 
echa pozwoliły zmierzyć nierówności topograficzne powierzchni 
wenusjańskiej. Dotychczas sporządzono mapę radarową, obej-
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Rys. 1. Radarowa mapa powierzchni Wenus: A i B — formacje pierście­
niowe podobne do mórz księżycowych, C — łańcuchy górskie lub 
kratery?

mującą mniej więcej jedną trzecią powierzchni Wenus, lecz 
w przygotowaniu jest dalsza część, która obejmie niemal całą 
planetę. Z powierzchni naszej planety są bowiem niedostępne 
do obserwacji obszary biegunowe i dane o ukształtowaniu tych 
terenów będzie można uzyskać dopiero za pomocą sond kosmicz­
nych.



Obserwacje radarowe wykazały, że północna półkula Wenus 
jest bardziej górzysta, gdyż na południowej przeważają rów­
niny. Ponadto powierzchnia planety zbudowana jest z materiału 
bardziej zwartego aniżeli powierzchnia Księżyca, prawdopodob­
nie jest kamienista i pustynna. W gęstych warstwach dolnej 
atmosfery występuje zapewne zjawisko nadrefrakcji, przez co 
tamtejszy krajobraz ma specyficzny charakter. Niebo jest zaw­
sze zasłonięte obłokami, lecz nie występują tam opady, gdyż 
atmosfera jest słabo nasycona parą wodną, a na powierzchni 
brak zbiorników wodnych w postaci mórz i rzek.

Sporządzona w oparciu o obserwacje radarowe mapa po­
wierzchni Wenus obejmuje obszar ograniczony następującymi 
współrzędnymi afrodytograficznymi: od 285° do 360° długości 
i od 40° szerokości północnej do 60° szerokości południowej. 
Na południowej półkuli znajdują się dwie formacje pierście­
niowe, pod względem kształtu przypominające morza księżyco­
we. Na północnej natomiast położone są wzniesienia, których 
jednak charakter nie został poznany dostatecznie. Być może są 
to łańcuchy górskie, podobne do ziemskich, ale mogą to być 
także góry pierścieniowe (kratery), tak licznie obserwowane na 
powierzchni Księżyca i Marsa. Musiałyby to jednak być młode 
formacje, bo przecież Wenus ma gęstą atmosferę i występuje 
tam zapewne silna erozja.

Bardzo możliwe, że sprawa ta zostanie wyjaśniona już w naj­
bliższych latach. Planuje się bowiem wysłanie w kierunku We­
nus sond kosmicznych, które będą wyposażone w kamery te­
lewizyjne i przekażą na Ziemię obrazy powierzchni planety. 
Wszystkie dotychczasowe sondy wenusjańskie nie miały ka­
mer, ponieważ sądzono, iż przez gęstą atmosferę nic nie uda 
się dostrzec na powierzchni Wenus. Pogląd ten uległ zmianie 
dopiero wtedy, gdy stwierdzono, że na zdjęciach naszej planety 
wykonanych z przestrzeni kosmicznej wyraźnie widać zarysy 
oceanów i kontynentów, chociaż Ziemia też otoczona jest dość 
gęstą atmosferą.

Sondy kosmiczne dostarczyły już też wiele cennych danych 
o przyrodzie Wenus, szczególnie zaś wielkie osiągnięcia w tej 
dziedzinie mają uczeni radzieccy. Wysłali oni w kierunku pla­
nety już sześć stacji międzyplanetarnych typu „Wenus”, w tym 
cztery lądujące na powierzchni planety. Dostarczyły one nau­
kowcom dużo więcej informacji o atmosferze i temperaturze 
Wenus, aniżeli obserwacje robione z Ziemi w ciągu kilku stuleci. 
Kolejną porcję informacji dostarczy niewątpliwie sonda kos­
miczna Wenus-7, którą uczeni radzieccy wysłali w kierunku We­
nus kilka miesięcy temu (17 sierpnia 1970 r.).
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Badania wykonane za pomocą sond kosmicznych wykazały 
praktycznie całkowity brak pola magnetycznego Wenus, a za­
tem także pasów radiacji, jakie wokół naszej planety rozciągają 
się na wysokości od 300 do 1500 km. (Tworzą je jądra atomowe 
wodoru pochodzenia słonecznego o wielkiej energii rzędu 100 
milionów elektronowoltów, które zostają uwięzione przez ziem­
skie pole magnetyczne.) Brak pasów radiacji przy Wenus wiąże 
się zapewne ze znacznym zahamowaniem jej ruchu obrotowego, 
gdyż teoria pola magnetycznego wykazuje jego związki z ro­
tacją danej planety.

Najcenniejsze są oczywiście dane o atmosferze, odkrytej jesz­
cze w r. 1761 przez wybitnego uczonego rosyjskiego M. Ł o ­
m o n o s o w a .  Jej skład chemiczny usiłowano określić za po­
mocą analizy widmowej, lecz uzyskane w ten sposób wyniki 
były bardzo niepewne, bo przecież obserwacje robiono poprzez 
ziemską atmosferę. Niepewne też były pomiary temperatury, 
bowiem jej ocena na podstawie natężenia promieniowania sło­
necznego dawała wartości od 313 do 323°K, natomiast obser­
wacje w zakresie fal radiowych wartości od 373 do 573°K. Toteż 
dokładne dane o atmosferze Wenus oraz o jej temperaturze 
otrzymano dopiero za pomocą radzieckich i amerykańskich sond 
kosmicznych.

Pierwsze dokładniejsze informacje o temperaturze Wenus 
uzyskano w r. 1962 za pomocą amerykańskiej sondy międzypla­
netarnej Mariner-2, która zbliżyła się do planety na odległość 
34 tys. km. Z pomiarów przez nią wykonanych wynika, że tem­
peratura jest tam dużo wyższa aniżeli dawniej przypuszczano, 
wynosi bowiem aż 695°K. Natomiast pierwszych dokładnych 
danych o składzie chemicznym atmosfery, wenusjańskiej do­
starczyć radziecka sonda międzyplanetarna Wenus-4, która 
w r. 1967 dotarła do powierzchni planety.

Wenus-4 podczas przelotu przez atmosferę wenusjańską do­
konała odpowiednich pomiarów i uzyskane wyniki przekazała 
drogą radiową na Ziemię. Okazało się wtedy, że głównym skład­
nikiem atmosfery Wenus jest dwutlenek węgla (90°/o), inne bo­
wiem gazy występują w znikomych ilościach (azot i inne rzad­
kie gazy — 7%, tlen — 0,4%, para wodna — od 1 do 8 mg/l). 
Ciśnienie atmosferyczne przy powierzchni planety wynosi 
22 Atm, a temperatura 553°K, czyli byłaby o 142° niższa od 
wartości otrzymanej za pomocą Marinera-2.

Podobny skład chemiczny atmosfery Wenus wykazała analiza 
wykonana w r. 1967 za pomocą amerykańskiej sondy międzypla­
netarnej Mariner-5, która zbliżyła się do planety zaledwie na 
odległość 3968 km. Wystąpiła jednak duża różnica, jeżeli chodzi
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0 tem peraturę  i ciśnienie atm osferyczne, gdyż z danych uzyska­
nych przez M arinera-5 wynika, iż przy powierzchni W enus 
tem pera tu ra  osiąga wartość aż 743°K, a ciśnienie około 100 Atm. 
Początkowo przypuszczano, że W enus-4 osiadła na dużym 
wzniesieniu, gdzie niższa jest tem peratu ra  i m niejsze ciśnienie. 
Bardziej jednak prawdopodobna jest hipoteza, w  m yśl której 
apara tu ra  radzieckiej sondy m iędzyplanetarnej nie w ytrzym ała 
dużego ciśnienia i przestała funkcjonować już na wysokości 
około 35 km.

W ydaje się, że niepewność powyższą rozstrzygnęły pom iary 
wykonane przez następne dwie radzieckie sondy m iędzyplane­
tarne  W enus-5 i Wenus-6, k tóre w  r. 1969 dotarły do powierzch­
ni Wenus. Podczas przelotu przez atm osferę robiły co 40—50 se­
kund pom iar ciśnienia i tem peratury , dzięki czemu każda z nich 
przekazała na Ziemię około 70 pomiarów tem peratu ry  i 50 po­
m iarów ciśnienia. Natomiast analiza gazów robiona była dw u­
krotnie: W enus-5 pierwszy pom iar wykonała przy ciśnieniu 
0,6 Atm  i tem peraturze 298°K, drugi zaś przy ciśnieniu 5,0 Atm
1 tem peraturze 423°K; W enus-6 pierwszy pom iar wykonała przy 
ciśnieniu 1,0 Atm  i tem peraturze 333°K, a drugi przy ciśnieniu 
10 Atm i tem peraturze 498°K.

Najwyższe wartości tem peratu ry  i ciśnienia nie odpowiadają 
powierzchni planety, ponieważ apara tu ra  W enus-5 przestała 
działać już na wysokości 26—24 km, a apara tu ra  W enus-6 na 
wysokości 12— 10 km. A paratura  była bowiem przystosowana 
tylko do ciśnienia 27 Atm, toteż po przekroczeniu odpowiedniej 
wysokości została zniszczona. Na podstawie jednak uzyskanych 
danych można odtworzyć model atm osfery W enus i wyznaczyć 
jej ciśnienie oraz tem peraturę  przy powierzchni. Na podstawie 
pom iarów w ykonanych przez sondę W enus-5 tem peratu ra  w y­
nosiłaby 803 °K„ ciśnienie byłoby 150 Atm, z pomiarów zaś We­
nus-6 wynika, że tem peratu ra  wynosi 673°K i ciśnienie 60 Atm. 
W artości te  różnią się zatem, gdyż pom iary obarczone były 
pew nym i błędami. Można jednak wyznaczyć wartości średnie, 
k tóre powinny być zbliżone do rzeczywistych. Tak więc w ydaje 
się, że tem peratu ra  przy powierzchni W enus wynosi 738°K, 
a ciśnienie 105 Atm, co dobrze zgadza się z pom iaram i wyko­
nanym i za pomocą M arinera-5.

Z analizy przeprowadzonej za pomocą obu sond radzieckich 
w ynika ponadto, że atm osfera w enusjańska w  93—97% składa 
się z dw utlenku węgla. Natom iast azot i inne rzadkie gazy sta­
nowią tylko od 2 do 5%  jej zawartości, a tlenu jest jeszcze 
m niej, bo zaledwie 0,4%, Bardzo małe jest także nasycenie parą 
wodną, gdyż nie więcej aniżeli od 4 do 11 mg/l, z czego można
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wnioskować, że na Wenus nie ma zbiorników wody. Bardzo 
ważna jest też informacja, iż w atmosferze planety występują 
tylko znikome ilości azotu, pierwiastka wchodzącego w skład 
nieodzownych dla życia związków białka i kwasów nukleino­
wych.

Dotychczas uczeni przypuszczali, że na Wenus może istnieć 
prymitywne życie organiczne, co dawniejsze badania składu 
atmosfery i warunków fizycznych panujących na planecie wy­
dawały się potwierdzać. Sądzono nawet, iż warunki tamtejsze 
przypominają te, jakie panowały na Ziemi przed milionami lat, 
kiedy na naszej planecie tworzyły się dopiero zalążki życia 
organicznego. Uczeni mieli więc nadzieję, że badania Wenus 
pomogą wyjaśnić wiele problemów związanych z powstawaniem 
życia, że wreszcie uda się wydrzeć przyrodzie tę wielką tajem ­
nicę.

Niestety, badania Wenus przeprowadzone w ostatnich latach 
za pomocą radzieckich i amerykańskich sond kosmicznych prze­
kreślają niemal całkowicie te nadzieje. Warunki panujące na pla­
necie nie sprzyjają bowiem powstawaniu życia opartego na 
białku, gdyż najprawdopodobniej brak tam wody w stanie płyn­
nym, w atmosferze jest tylko znikoma ilość tlenu i panuje zbyt 
wysoka temperatura. Zdaniem zaś biologów tem peratura nie 
może być wyższa niż 80°C, gdyż inaczej białko rozkłada się, 
ulegając najpierw ścięciu, a potem zwęgleniu.

Ale może warunki powstawania i rozwoju życia podawane 
przez biologów są zbyt zaostrzone? W kamerze telewizyjnej 
amerykańskiej sondy księżycowej Surveyor-3, przywiezionej na 
Ziemię przez wyprawę Apollo-12, znaleziono przecież mikro­
organizm ziemski, który przeżył w warunkach księżycowych aż 
948 dni, doskonale znosząc wahania tem peratury od +120 do 
—150°C. Jest to nieszkodliwy dla organizmu ludzkiego strepto- 
kok (paciorkowiec), noszący łacińską nazwę „Streptococous 
mitis”. Po powrocie z Księżyca na Ziemię i umieszczeniu w od­
powiednich warunkach już po 4 dniach zaczął dawać znaki ży­
cia.

Warto więc przy okazji wspomnieć o niezwykle śmiałej hi­
potezie, z jaką przed kilku laty wystąpił uczony amerykański 
W. F. L i b b y z Uniwersytetu Kalifornijskiego (laureat na­
grody Nobla za opracowanie metody datowania organicznych 
szczątków za pomocą naturalnego radiowęgla). Uważa on bo­
wiem, że w biegunowych obszarach Wenus tem peratura może 
wynosić poniżej 0°C. Bieguny planety mogą zatem, a nawet 
powinny być pokryte czapami lodu grubymi na około 5 km. 
Na ich krawędziach mogą tworzyć się jeziora i morza, z których
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wypływają liczne rzeki, aby w strefie gorącej wyparować. Zda­
niem więc uczonego w przy lodowcowych jeziorach planety mo­
gą rozwijać się prymitywne rośliny, w  wyniku zaś ich życiowej 
aktywności powstaje tlen.

Są to jednak tylko teoretyczne i do tego zbyt optymistyczne 
rozważania. Na ostateczną odpowiedź na nurtujące uczonych 
pytanie, czy na Wenus istnieje chociażby bardzo prymitywne 
życie, musimy jeszcze długo czekać. Przekonamy się bowiem  
o tym nie wcześniej, aż na powierzchni planety wyląduje sonda 
kosmiczna typu Łuna-16 i dostarczy uczonym pobrane tam 
próbki gruntu celem zbadania w ziemskich laboratoriach. Nie­
prędko zapewne to jednak nastąpi, ponieważ start z Wenus jest 
o wiele trudniejszy niż start z Księżyca. Prędkość ucieczki jest 
tam przecież niewiele mniejsza niż prędkość ucieczki z Ziemi, 
a trzeba też uwzględnić dużo większe ciśnienie atmosferyczne.

KRONIKA

Sympozjum na tem at Mgławicy Krab

Od wielu już lat Mgławica K rab budzi zainteresowanie astronomów. 
Stanowi ona podobno pozostałość po wybuchu Supernowej w  1054 roku, 
który zauważyli Chińczycy. Na związek pomiędzy ową Supernową 
a obecną mgławicą zwrócił uwagę H u b b l e ,  gdy stwierdzono, że Mgła­
wica Krab rozszerza się z szybkością rzędu tysiąca km/s. Później stw ier­
dzano, że mgławica ta jest źródłem promieniowania radiowego, rentge­
nowskiego, wreszcie przed dwoma laty wykryto w  niej pulsar. Obszerne 
inform acje na ten tem at zestawił przed kilku miesiącami Spodenkiewicz 
(Urania, n r  3/70, str. 74). Od chwili napisania jego artykułu do naszej 
wiedzy o pulsarze w  Mgławicy Krab doszły nowe fakty, m. in. skokowa 
zmiana okresu pulsara w  dniu 26 września 1969 r., odpowiadająca (zgod­
nie z najprostszą interpretacją) zmniejszeniu promienia gwiazdy neutro­
nowej, jaką m a stanowić pulsar, o ok. 10 |im. Przeglądowi wszystkich 
problemów, związanych z intrygującą Mgławicą Krab, poświęcone było 
specjalne sympozjum, zorganizowane w  dniach od 5 do 7 sierpnia br. 
w Jodrell Bank przez Międzynarodową Unię Astronomiczną.

Powróćmy do zagadnienia zmiany okresu pulsara w  Krabie, spowo­
dowanej według pewnych teorii niewielkim zmniejszeniem rozmiarów 
pulsara. Oszacowano, że wyzwolona w wyniku tego energia grawitacyjna 
jest tak wielka, iż taki właśnie mechanizm może odpowiadać za naby­
wanie sporej części energii kinetycznej przez włókna ekspandującej 
mgławicy.- L. W o 11 j e r  podkreślił charakterystyczną zbieżność dwóch 
wartości liczbowych: energi w-ydzielanej podczas ciągłego spowalniania 
pulsara, z energią emitowaną przez Mgławicę Krab. W świetle wysokiej 
wydajności energetycznej przyspieszania elektronów i protonów do ener­
gii relatywistycznych na szczególną uwagę zasługuje uznanie pulsarów 
jako źródeł cząstek relatywistycznych w  naszej Galaktyce.
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Zdaniem D. K, M i l n e ’ a, australijskiego radioastronoma, Mgławica 
K rab z pewnością nie jest jakimś obiektem unikalnym we wszechświe- 
cie. Na podstawie analizy około setki radioźródeł — przypuszczalnych 
pozostałością po wybuchach supernowych — doszedł on do wniosku, że 
może istnieć pewna ich liczba o strukturze zbliżonej do struktury Mgła­
wicy Krab. Znajdują się one jednak w  dalszym stadium ewolucji 
i z pewnością nie jest dotychczas znane w naszej Galaktyce inne źródło 
o tym samym wieku co Mgławica Krab. Do podobnego wniosku można 
dojść w  wyniku analizy pulsara zawartego w  tejże mgławicy: nie znamy 
żadnego o zbliżonym wieku, choć niektóre odznaczają się podobnym 
kształtem impulsów i polaryzacją.

F. D. D r a k  e, który przedstawił przegląd właściwości radiowych 
pulsara w  Mgławicy Krab, podkreślił fak t zmienności impulsów radio­
wych w  odróżnieniu od impulsów optycznych. Duży zakres zmienności 
sygnałów radiowych (o dwa rzędy wielkości) pozwala na uzyskanie do­
kładnej struktury silnych indywidualnych impulsów, jak również pew­
nych charakterystyk przeciętnych.

Kontrowersyjne okazało się wyjaśnienie skokowych zmian okresu pu l­
sara wpływem satelitów pulsara, zaproponowane przez W i 1 k i n s o n a. 
Na ogół sądzi się, że to raczej zjawiska we w nętrzu pulsara (np. wspo­
mniane już nagłe kurczenie) odpowiadają za owe zmiany. Pozostaje za­
gadką, dlaczego- wszystkie znane dziś pulsary (w łącznej liczbie 55) mają 
szerokość impulsu równą ok. 3°/o wartości okresu. Pewne zjawiska wresz­
cie wydają się sugerować możliwość występowania w  pulsarach procesu 
wzmacniania maserowego na częstościach radiowych.

B. K U C H O W I C Z
(Wg Nature 1970, 227, 661).

Pola magnetyczne pulsarów i białych karłów

Obecnie stosuje się takie modele pulsarów, według których są one 
gwiazdami neutronowymi o potężnym polu magnetycznym (powyżej 
1012 G). Jak  mogło dojść do powstania tak  dużego pola? Teoretycy sądzą, 
że w trakcie ewolucji gwiazdy z ciągu głównego, posiadającej na po­
czątku niewielkie pole (ok. 100 G), którego linie sił, „wmrożone” w m a­
terię gwiazdy, uległyby zachowaniu. Jeśli tak jest istotnie, wtedy można 
się spodziewać, że strum ień magnetyczny zachowuje się także podczas 
powstawania białych karłów z gwiazd ciągu głównego. W takim razie 
białe karły powinny się też odznaczać polem magnetycznym, jakkolwiek 
nie tak silnym jak w gwiazdach neutronowych. Pole to  mogłoby sięgać 
co najmniej 108 G, co poddaje się już sprawdzeniu obserwacyjnemu. 
W tym celu można wykorzystać efekt Zeemana. Posłużyli się nim 
w dwóch kolejnych artykułach w  tym samym numerze Astrophysical 
Journal Letters P r e s t o n  i A n g e l  z L a n d s t r e e t e m .  Konklu­
zja, do jakiej doszli, nie w ydaje się jednak zbyt pocieszająca.

Preston stwierdził, że pole magnetyczne białego karła nie może prze­
kraczać wartości 5 X 105 G, CO' wydaje się wartością zbyt małą w  świe­
tle przedstawionych wyżej rozważań teroetycznych. Angel i Landstreet 
uzyskali obniżenie tej górnej granicy do połowy. Najniższa z podanych 
przez nich wartości wynosi ok. 3 X 104 G dla gwiazdy 40 Eri B. Można 
więc sądzić, że przypuszczenie o zachowaniu strum ienia magnetycznego 
podczas ewolucji gwiazdy z ciągu głównego do stadium białego karła
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nie zgadza się z wynikami obserwacji. Stawia to pod znakiem zapytania 
problem zachowania tegoż strum ienia w  przypadku ewolucji do stadium 
gwiazdy neutronowej, która m a być właśnie pulsarem.

B.  K U C H O W I C Z
(Wg Astrophys. J. Letters  1970, 160, L143, L147).

Badanie próbek księżycowych (6) — Gazy rzadkie

Dla próbek księżycowych charakterystyczna jest obecność w nich 
gazów szlachetnych. W ystępują one przede wszystkim w m iale i brekcji 
i jest ich tym więcej, im drobniejszy miał się bada. Okazuje się bo­
wiem, że cząsteczki gazów są przede wszystkim zaadsorbowatne na po­
wierzchni ziaren gruntu. Na przykład hel tworzy warstewkę o grubości 
10 nm, neon — 6 |.im, a  argon — 5 (im. Gazy szlachetne występują jed­
nak także na powierzchni okazów skalnych — „kamieni”, choć w m niej­
szej ilości oraz na powierzchni ziaren szklanych w jeszcze mniejszej 
ilości. Również pokryte szklistą substancją jamki w skałach krystalicz­
nych zawierają gazy szlachetne; np. hel 4 w ilości 10—2 cm3 na cm2, 
orgon, wodór i azot. Gazy te uwalnia siię z próbek przez wygrzewanie, 
wytraw ianie kwasem fluorowodorowym, lub ekstrakcję metanolem 
i benzenem.

Uważa się, że gazy te stanowią cząstki w iatru słonecznego, które prze­
niknęły do gruntu Księżyca i zostały w nim uwięzione. Co praw da w po­
równaniu ze składem w iatru słonecznego w ystępuje 10-ciokrotny niedo­
bór helu i 2,5-krotny neonu. Można go jednak objaśnić lotnością tych 
gazów.

Wobec słonecznego pochodzenia tych gazów, mogłoby się wydawać, 
że powinny one występować tylko w bardzo cieniutkiej powierzchniowej 
warstwie gruntu. Tymczasem jednak w ystępują one także w  próbkach 
pobranych z pewnej głębokości pod powierzchnią gruntu. Stanowi to 
wymowny dowód, że grunt Księżyca ulega powolnemu mieszaniu (jak się 
zdaje przede wszystkim przez uderzenia meteorytów).

Oprócz cząstek w iatru słonecznego w próbkach księżycowych w ystę­
pują także cząstki gazów pochodzące z naturalnych przemian prom ie­
niotwórczych w  gruncie (na przykład argon 40). Można go wyróżnić dla­
tego, że znajduje się on także we wnętrzu próbek. Istnieją też cząstki 
gazów wytwarzane w  trakcie przemian promieniotwórczych wzbudza­
nych przez oddziaływanie na powierzchnię Księżyca promieniowań joni­
zujących z przestrzeni kosmicznej — oczywiście występują one w  po- 
wierzchnionej warstw ie próbek.

Stwierdzono, że podobna ilość gazów szlachetnych w ystępuje w  n ie­
których obfitych w  gazy meteorytach. Nie jest to dziwne dlatego, że m e­
teoryty w  czasie lotu w  przestrzeni znajdują się w  w arunkach podob­
nych jak powierzchnia Księżyca. Dziwne jest jednak, że nie straciły one 
tych gazów w  czasie przelotu przez ziemską atmosferę — gazy znajdo­
wane w meteorytach należą więc przede wszystkim do radiogenicznych, 
a nie zaadsorbowanych z w iatru słonecznego.

Badania występowania w  próbkach księżycowych gazów szlachetnych 
m ają duże znaczenie gdyż pozwalają na  wnioskowanie o intensywności 
promieniowań jonizujących i tem pie mieszania gruntu Księżyca. Można 
zwłaszcza ocenić jak długo dana próbka gruntu była wystawiona na



oddziaływanie w iatru  słonecznego^ Dla próbek m iału i brekcji te czasy 
ekspozycji wynoszą około 50 min lat, a dla próbek skalnych od 20 do 
510 min lat. Oznacza to, że niektóre z kamieni wyrzucone zostały na 
powierzchnię Księżyca całkiem niedawno (przede wszystkim przez ude­
rzenia meteorytów). Poniższa tabela podaje trochę liczb z tej dziedziny 
(w 10—8 cm3 gazu na gram próbki w  w arunkach normalnego ziemskiego 
ciśnienia i temperatury):
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Rodzaj
jądra A B D

4He 81 000 2,9 X107
22Ne 81 10,3 41 000
je Ar 388 50 600
82Kr 0,035 0,027 7,6
190Xe 0,0052 0,0015 0,77

Dodać można, że z innych — nieszlachetnych -— gazów stwierdzono 
ilości: H2 — 40-7-50 cz./mln., C 02 — 290-H480 cz./mln., try tu  w  gruncie 
325 ± 17 rozpadów/min./kg, w skałach — 212H-250. Aktywność argonu 37 
wynosi 21,0—27,2 rozpadów/min./kg, a argonu 39 — 12,1-^16,4.

A. M A R K S

KONFERENCJE I ZJAZDY

Plenarne zebranie Prezydium Międzynarodowej Unii Miłośników  
Astronomii

W dniach 25 i 26 sierpnia 1970 roku w  Brighton (Anglia) odbyło się 
plenarne zebranie Prezydium Międzynarodowej Unii Miłośników Astro­
nomii *) (dalej używać będziemy skrótu IUAA — International Untion 
of Amateur Astronomers).

Wzięli w nim udział następujący członkowie władz Unii: L. Baldinelli 
(Włochy) — prezydent, O. Oburka (Czechosłowacja) — vice-prezydent, 
F. M. Flinsch (USA) — vice-prezydent, K. E. Chilton (Kanada) — sekre­
tarz, H. Miles (Anglia) — sekretarz, F. M archesini (Włochy) — skarbnik, 
A. Leani (Włochy) — redaktor, V. Deasy (Irlandia) — członek Prezydium, 
S. Myiamoto (Japonia) — członek Prezydium, J. Sałabun (Polska) — czło­
nek Prezydium, V. Barocas (Anglia) — przewodniczący komisji słonecz­
nej, R. Fried (USA) — przewodniczący komisji instrum entalnej, 
H. D. Howse (Anglia) — przewodniczący komisji historycznej, L. Menager 
(Belgia) — przewodniczący komisji gwiazd zmiennych, G. Satterthwaite 
(Anglia) — przewodniczący komisji wielkich planet, T. C. van Flandern 
(USA) — przewodniczący komisji zakryć księżycowych, K. Ziołkowski

*) B liższe in form acje o U n ii znaleźć m ożna w  Uranii,  nr 9 (w rzesień) z 1969 r., 
str. 227.
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(Polska) — przewodniczący komisji sztucznych satelitów. W obradach 
uczestniczył również honorowy prezydent Uniii — P. Moore (Anglia). Od 
konstytucyjnego kongresu IUAA w kwietniu 1969 roku w Bolonii (Wło­
chy) było to pierwsze tak  liczne spotkanie członków władz organizacji 
zrzeszającej miłośniczy ruch astronomiczny na całym świecie. To prze­
sądziło o wyraźnie roboczym charakterze wszystkich posiedzeń. Głów­
nym celem prowadzonych dyskusji było wypracowanie takiego systemu 
działania i organizacji Unii, który by zapewnił najlepszą i najpełniejszą 
realizację zadań nakreślonych przez ubiegłoroczny konstytucyjny kon­
gres.

W wyniku szczegółowej analizy dotychczasowej działalności Prezy­
dium Unii, a w  szczególności uwzględniając trudności w  koordynowa­
niu prac poszczególnych jego członków, podjęto decyzję powołania trzy­
osobowego Komitetu Wykonawczego złożonego' z prezydenta (L. Bal- 
dinelli) i dwóch sekretarzy (K. Chilton i H. Miles) oraz udzielenia mu 
pełnomocnictw do podejmowania wszelkich merytorycznych i organiza­
cyjnych decyzji aż do następnego kongresu w 1972 roku. Zwrócono uw a­
gę na potrzebę wzmożenia akcji werbunkowej dla zwiększenia liczby 
członków IUAA. Należy w tym celu silniej niż dotychczas propagować 
cele i zadania Unii oraz idee miłośniczego ruchu astronomicznego. Nie­
odłącznie ze sprawą członkostwa związany problem zasobów finanso­
wych Unii (jedynym źródłem jej dochodów są składki członkowskie) 
był przedmiotem troski wielu dyskutantów. Podkreślono konieczność 
usprawnienia systemu pobierania składek podejmując w  tym zakresie 
odpowiednie ustalenia 2).

Jedną z najskuteczniejszych form reklam y Międzynarodowej Unii 
Miłośników Astronomii są jej wydawnictwa. Dotychczas ukazała się je­
dynie broszura zawierająca m ateriały z pierwszego kongresu Unii 
w  kwietniu ubiegłego roku w Bolonii3). W przygotowaniu znajduje się 
pierwszy numer Biuletynu IUAA, który ma w  przyszłości ukazywać się 
co kwartał. Ponadto m a być wkrótce rozesłany do wszystkich organiza­
cji astronomów amatorów na całym świecie specjalna ulotka ilustrującą 
cele, zadania i działalność Unii. Rozpoczęto1 również prace nad wyda­
niem broszury zawierającej inform acje przewodniczących wszystkich 
komisji IUAA o możliwościach, metodach i użyteczności miłośniczych 
obserwacji nieba.

Podczas omawianego posiedzenia przyjęto propozycję utworzenia no­
wej komisji Międzynarodowej Unii Miłośników Astronomii, a miano­
wicie komisji m aterii międzyplanetarnej. Na jej przewodniczącego powo­
łano Dr. J. S i m p s  o n  a (USA). Zaakceptowano ponadto wybór 
Dr. T. C. v a n  F I  a n  d e r  n a  (USA) na przewodniczącego komisji 
zakryć księżycowych. Podjęto również uchwałę w sprawie zwołania dru­
giego kongresu IUAA w 1972 roku. Przyjm ując zaproszenie szweckiej 
organizacji astronomów amatorów ustalono, iż drugi kongres Mi°dzy- 
narodowej Unii Miłośników Astronomii odbędzie się w  Malmo (Szwe­
cja) w  lipcu lub sierpniu 1972 roku. Prezydium Uniii otrzymało również 
oficjalne zaproszenie Królewskiego Towarzystwa Astronomicznego K a­
nady do odbycia trzeciego kongresu w  1975 roku w  Kanadzie.

!) Pom ijam y szczegóły jako  n ie in teresu jące  naszych czytelników  zrzeszonych 
w Polskim  T ow arzystw ie M iłośników Astronom ii, k tó re  jes t zbiorow ym  człon­
kiem  Unii.

s) Je j k ró tk ie  om ówienie opublikow ane zostało w Uranii, n r  7/8 (lipiec-sier- 
pien) z 1970 r., s tr . 232. Pojedyncze egzem plarze zn ajdu ją  się w b ib lio tekach  od­
działów  PTMA w G dańsku, K rakow ie, Łodzi, Poznaniu, T oruniu  i W rocław iu 
oraz w biblio tece Z arządu Głównego PTMA w K rakow ie.
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Nie przypadkowy termin i miejsce , zebrania Prezydium Międzynaro­
dowej Unii Miłośników Astronomii (powiązanie z XIV Kongresem Mię­
dzynarodowej Unii Astronomicznej) umożliwiły nawiązanie wielu kon­
taktów między amatorami i zawodowymi astronomami. Szczególnie od­
notować warto zaproszenie prezydenta i obu vice-prezydentów IUAA 
na specjalne spotkanie z sekretarzem generalnym IAU (International 
Astronomical Union — Międzynarodowa Unia Astronomiczna). Dr. L. Pe- 
rekiem (Czechosłowacja), który odnosząc się z dużą życzliwością do 
działalności astronomów amatorów zagwarantował im wszelką możliwą 
pomoc i zainteresowanie ze strony astronomów zawodowych i ich Unii.

Na zakończenie, chcąc ułatwić polskim miłośnikom astronomii na­
wiązanie bezpośrednich kontaktów z Międzynarodową Unią Miłośników 
Astronomii, a w szczególności z jej komisjami, podajemy adresy człon- 
kow Komitetu Wykonawczego Unii oraz przewodniczących komisji:

Komitet Wykonawczy:

prezydent — Dr. L. Baldinelli, piazza dei M artiri 1, 40121 Bologna, 
Włochy;

sekretarze — K. E. Chilton, 93 Currie St., Hamilton, Ont., Kanada; 
H. Miles, 21 Babbacombe Road, Coventry CV3 5PE, Anglia.

Przewodniczący k om isji4):

Słońca — Dr. V. Barocas, Wilfred Observatory, Moor Park, Preston, 
Lancashire, Anglia;

Księżyca — Mrs. I. N. Beck, RD 1, 7313 State Rd., Wadsworth, Ohio 
44281, USA;

planet ziemskiej grupy — Prof. J. Dragesco, 57 Avenue Emile Thie- 
bault, 78 Le Vesinet, Francja;

wielkich planet — G. E. Satterthwaite, 170 Crofton Lane, Orpington, 
Kent, Anglia;

zórz polarnych — J. Paton, Mornington House, Abernethy, Perthshire, 
W ielka Brytania;

meteorów — K. Simmons, 4238 Springwood Road, Jacksonville, Flo­
rida 32207, USA;

gwiazd zmiennych — L. Menager, Rue de la Hulpe 98A, Rosieres — 
St. Andre, Belgia;

sztucznych satelitów — Dr. K. Ziołkowski, ul. Mickiewicza 16 m 12a, 
Warszawa, Polska;

zakryć księżycowych — Dr. T. C. van Flandem , U. S. Naval Observa­
tory, W ashington D. C. 20390, USA;

instrum entów astronomicznych — R. E. Fried, 4610 Orkney Lane, 
Atlanta, Georgia 30331, USA;

historii astronomii — H. D. Howse, National Maritime Museum, 
Greenwich, S. E. 10, Anglia;

m aterii m iędzyplanetarnej — J. W. Simpson, Lockheed Electronics 
Company, Houston, Texas, USA.
_______________  K .  Z I O Ł K O W S K I

' )  P rzew odniczący kom isji kom et i rad ioastronom ii n ie  zosta li d otychczas  
w ybrani.
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KRONIKA PTMA

Z działalności władz centralnych PTMA w 1970 roku

Bilansując prace władz centralnych Towarzystwa w 1970 roku prag­
niemy przedstawić członkom PTMA i sympatykom naszego czasopisma^ 
krótką kronikę ilustrującą działalność Zarządu Głównego, Głównej Ra­
dy Naukowej, Głównej Komisji Rewizyjnej i Głównej Komisji Ludo­
wych Obserwatoriów Astronomicznych i Planetariów.

11 stycznia 1970 r. obradowało w Krakowie poszerzone Prezydium 
ZG. PTMA z udziałem Gł. Rady Naukowej. Tematem zebrania były 
sprawy wydawnicze Towarzystwa a w  szczególności miesięcznika Ura­
nia. W tym samym dniu ukonstytuowała siię Gł. Rada Naukowa PTMA. 
Przewodniczącym wybrano prof, dr Eugeniusza R y b k ę  z Krakowa, 
zastępcą przewodniczącego prof, dr Bohdana K i e ł c z e w s k i e g o  
z Poznania, sekretarzem dr Krzysztofa Z i ó ł k o w s k i e g o  z W arsza­
wy zaś na członków Rady powołano: prof, dr Jana  M e r g e n t a l e r a  
z Wrocławia i dr Andrzeja W o s z c z y k a  z Torunia. Gł. Rada Nauko­
wa PTMA w  nowym składzie, poza rozdziałem funkcji, ustaliła ram o­
wy plan pracy, akcentując konieczność zwiększenia pomocy dla zespołu 
wydawniczego, roztoczenia opieki merytorycznej nad działalnością od­
działów, stacji i sekcji obserwacyjnych oraz szkolnych /  międzyszkol­
nych kół astronomicznych.

20 stycznia 1970 r. odbyło się poszerzone zebranie Prez. ZG PTMA 
w Krakowie z udziałem prezesa Oddz. Wrocławskiego mgr F. G o n d o -  
w i c z a .  Omówiono m. in. sprawę organizacji wystawy pt. „Materia m e­
teorytowa w naszym układzie słonecznym” we Wrocławiu, udostępnionej 
przez Śląskie Planetarium  i Obserwatorium Astronomiczne w Chorzowie, 
jak też zagadnienia związane z zagospodarowaniem obiektu Oddz. PTMA 
we Wrocławiu na Wzgórzu Partyzantów.

W lutym 1970 r. Gł. Komisja Rewizyjna PTMA w  składzie: dr Zyg­
m unt B a n a s z e w s k i  — przewodniczący, mgr inż. Leszek M a r ­
s z a ł e k  — zastępca i Jan K a s z a  — sekretarz, dokonała rewizji 
działalności Towarzystwa za rok 1969.

7 m arca 1970 r. pod przewodnictwem prezesa doc. dr J. S a ł a b u n a  
odbyło się w  Krakowie posiedzenie Zarządu Głównego PTMA, na któ­
rym omówiono m. in. sprawy dotyczące działalności Oddziałów PTMA 
w Szczecinku i Wrocławiu, organizacji sympozjum obserwatorów Słoń­
ca, zjazdu prezesów Oddziałów PTMA i oceny przygotowań do obcho­
dów 500 rocznicy urodzin M. Kopernika.

20 kw ietnia 1970 r. w Krakowie pod przewodnictwem prezesa ZG. 
PTMA doc. d r J .  S a ł a b u n a  i przewodniczącego Gł. Rady Nauko­
wej prof. dr E. R y b k i ,  z udziałem 25 przedstawicieli władz i insty­
tucji, odbyło się zebranie komitetu przygotowawczego obchodów 500 
rocznicy urodzin M. K opernika dla m iasta Krakowa i województwa k ra ­
kowskiego. Wyłoniono 5-cio osobową komisję roboczą w  składzie: 
prof, dr Eugeniusz R y b k a ,  prof, dr Karol K o z i e ł ,  prof, dr Kazi­
mierz M a ś l a n k i e w i c z ,  doc. dr Kazimierz K o r d y l e w s k i  
i inż. Marek K i b i ń s k i ,  której celem jest współdziałanie z władzami,, 
instytucjam i i organizacjami społecznymi przy opracowaniu całościowe­
go planu uroczystości kopernikańskich pod egidą Wojewódzkiego i K ra ­
kowskiego Komitetów Frontu Jedności Narodu.

23 m aja 1970 r. w  Planetarium  i Obserwatorium Astronomicznym 
w  Chorzowie, pod przewodnictwem prezesa ZG. PTMA doc. dr J. S a-
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ł a b u n a odbyła się doroczna konferencja prezesów Oddziałów PTMA, 
z udziałem 35 osób. W obradach uczestniczyli również członkowie Gł. 
Rady Naukowej i Gł. Komisji LOAiP. Reprezentowane były Oddziały: 
Białystok, Chorzów, Częstochowa, Gdynia, Gliwice, Jelenia Góra, K ra­
ków, Krosno, Łódź, Nowy Sącz, Opole, Ostrowiec Sw., Oświęcim, Poznań, 
Radom, Szczecin, Toruń, Warszawa i Wrocław. Nie delegowały swoich 
przedstawicieli Zarządy Oddziałów: Dąbrowa Górnicza (usprawiedli­
wiony), Frombork, Katowice, Lublin, Olsztyn i Szczecinek. Ponadto 
w zebraniu uczestniczyli: przewodniczący komitetu organizacyjnego Od­
działu PTMA w Zielonej Górze inż. Kazimierz M r o c z k o w s k i  
i przewodniczący kom itetu organizacyjnego Oddziału PTMA „Biesz­
czady” w Ustrzykach Dolnych Stefan D r ą g .  Na konferencji wygło­
szone zostały m. in. dwa zasadnicze referaty: „Ludowe Obserwatoria 
Astronomiczne i P lanetaria w Polsce” — mgr inż. Stanisław Luberto- 
wicz (Urania n r  7—8/70) i „O upowszechnianiu wiedzy astronomicznej 
w  w arunkach społecznej działalności PTMA” — dyr. Tadeusz Grzesło 
(.Urania nr 9/70). Prezes ZG. doc. dr J. Sałabun przedstawił również stan 
przygotowań do obchodów 500 rocznicy urodziin M. Kopernika za gra­
nicą, z podkreśleniem inicjatyw w  tym zakresie na terenie Włoch. Kon­
ferencja prezesów Oddziałów PTMA uchwaliła wnioski i dezyderaty od­
nośnie przygotowań przez Oddziały uroczystości kopernikańskich w Pol­
sce, jak też wskazówki dotyczące potrzeb dalszego rozwoju społecznej 
działalności Towarzystwa, na okres do następnego statutowego walnego 
zebrania delegatów PTMA. Uczestnicy konferencji zwiedzili wystawę 
astronomiczną zorganizowaną przez Planetarium  i Obserwatorium Astro­
nomiczne w  Chorzowie, ilustrującą dorobek nauki i miłośniczego ruchu 
astronomicznego w XXV-cio leciu Polski Ludowej. W tym samym dniu 
odbyło się także posiedzenie Gł. Komisji LOAiP.

3 października 1970 r. w  Krakowie obradowało plenarne zebranie 
ZG. PTMA, którem u przewodniczył prezes doc. dr J. S a ł a b u n .  Doc. 
Sałabun złożył informację o XIV Kongresie Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej i posiedzeniu Prezydium Międzynarodowej Unii Miłośni­
ków  Asitronomii, która odbyła się w  sierpniu br. w Brighton w Anglii; 
wysłuchano sprawozdań z akcji szkoleniowej, obserwacyjnej i popula­
ryzatorskiej w Niepołomicach i Fromborku oraz z wykonania budżetu 
Towarzystwa za I półrocze 1970 r. Omówiono również sprawy organi- 
zacyjno-programowe Oddziałów i przygotowania kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w Oddziałach przed jubileuszowym Zjazdem Delegatów 
Towarzystwa w  1971 roku.

Ponadto Prezydium ZG. PTMA odbywało cotygodniowe narady robo­
cze z kierownictwem Biura ZG. PTMA, których celem była bieżąca spo­
łeczna kontrola, pomoc i konsultacje w sprawach wymagających kole­
gialnych decyzji, dla zabezpieczenia wykonania planu działalności To­
warzystwa w roku 1970 zatwierdzonego przez władze Polskiej Akademii 
Nauk. T .  G R Z E S Ł O

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Styczeń 1971 r.

Rankiem nad południowo-wschodnim horyzontem odnajdziemy aż 
cztery jasne planety. Najpiękniej świeci W e n  u s  i odnajdziemy ją bez 
trudu jako gwiazdę około —4.2 wielkości. Słabszego od niej J  o w i s z a
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dostrzeżemy rów nież jako jasną gwiazdę około — 1.4 wielkości. M a r s  
świeci jako czerwona gw iazdka około +1.5 wielkości w  gwiazdozbiorze 
Wagi. Najpóźnie j wschodzi M e r k u r y  i w idoczny jest nisko nad ho­
ryzontem jako gw iazda około zerowej wielkości, ginąc w  blasku wscho­
dzącego Słońca. Ponadto rankiem  widoczny jest także P l u t o n ,  ale 
dpstępny jest tylko przez w ielk ie teleskopy jako słaba gw iazdka około 
14 wielkości na granicy gw iazdozbiorów W arkocza Bereniki i Panny. 
W  gwiazdozbiorze Panny przebywa także U r a n  widoczny w  drugiej 
połowie nocy jako gw iazdka około 6 wielkości. S a t u r n a  możemy ob­
serwować w  pierwszej połowie nocy jako gwiazdkę około +0.3 w ielko­
ści w  gwiazdozbiorze Barana, a N e p t u n  przebywa zbyt blisko Słońca 
i jest niewidoczny.

Przez większe lunety możemy też próbować odnaleźć dw ie z czterech 
najjaśniejszych planetoid: C e r e s  widoczną wieczorem na granicy 
gw iazdozbiorów Ryb i W ieloryba oraz J u n o  widoczną w  pierwszej 
połowie nocy na  granicy gwiazdozbiorów Erydanu i Byka. Obie planetki 
widoczne są jak  gw iazdki około 8.5 wielkości.

W  dniach od 1 do 5 stycznia prom ieniu ją K w a d r a n t y d y ,  a m a ­
ksim um  aktywności tego ro ju  przypada na 3 stycznia (pod tą  datą poda­
jemy też bliższe dane dotyczące rad iantu meteorów). W arunk i obser­
w acji są w  tym  roku bardzo dobre.

3<121>> M aksimum  aktywności Kwadrantydów . Rad iant meteorów leży 
w  gwiazdozbiorze W olarza i m a współrzędne: rekt. 15h28m, deki. +50°. 
W  tyłn roku mamy bardzo dobre w arunk i obserwacji. Pow inniśm y do­
strzec do 100 meteorów w  ciągu godziny,w tym  liczne słabe meteory, 
a wśród nich także jasne meteory o błękitnym  zabarw ieniu pozostawia­
jące za sobą srebrzystą smugę.

4d6li W enus w  złączeniu z Jowiszem w  odległości 3°. Nad ranem ob­
serwujemy nad południowo-wschodnim horyzontem piękną konfigura­
cję Księżyca w  kwadrze z jasno błyszczącą Wenus i Jowiszem poniżej. 
Tego też dnia Z iem ia znajdzie się najb liże j Słońca w  odległości około 
147 m ilionów  km.

6<ll9li Saturn w  dalekim  złączeniu z Księżycem w  odległości 8°.

8d6h M erkury nieruchomy w  rektascensji.

gd o  lh  W enus w  niew idocznym złączeniu z Neptunem w  odległo­
ści 2°. O 15h Pluton nieruchomy w  rektascensji.

10(|2111101'1 Heliograficzna długość środka tarczy Słońca wynosi 0°; jest 
to początek 1570 rotacji Słońca wg num eracji Carringtona.

14d20]' Bliskie złączenie Księżyca z Regulusem, gw iazdą pierwszej 
wielkości w  gwiazdozbiorze Lwa. Zakrycie gwiazdy przez tarczę Księ 
życa widoczne będzie n a  Antarktydzie.

lS^lSh Wenus w  niewidocznym, dalekim  złączeniu (8°) z Antaresem, 
gw iazdą pierwszej wielkości w  gwiazdozbiorze Skorpiona (Niedźwiadka).

18<l O 9h Saturn nieruchomy w  rektascensji. O 14h Uran nieruchomy 
w  rektascensji, a o 16h znajdzie się w  niewidocznym złączeniu z Księży­
cem w  odległości 5°.

19h5d Merkury w  najw iększym  zachodnim  odchyleniu od Słońca (24°). 
Odnajdziemy go rankiem , nisko nad południowo-wschodnim horyzon­
tem jako gwiazdę około zerowej wielkości.

20|ll7 li Wenus w  najw iększym  zachodnim odchyleniu od Słońca w  od­
ległości 47°; widoczna jest jako Gwiazda Poranna. O 18'> Słońce wstę­
pu je  w  znak W odnika; jego długość ekliptyczna wynosi wówczas 300°.
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22d K siężyc  zn a jd z ie  się  w  z łączen iu  k o le jn o  aż z c z te rem a  c ia łam i 
n ieb ie sk im i: o 8h z M arsem  w  odleg łości 6°, o l l h  w  ta k ie j sam ej od ­
leg łośc i z Jow iszem , o 13h z N ep tu n em  w  odleg łości 7°, a  o 23h w  b li­
sk im  z łączen iu  z A n ta re sem , gw iazd ą  p ie rw sze j w ie lk o śc i w  g w iazd o ­
zb io rze  S k o rp io n a ; z ak ry c ie  gw iazdy  p rz e z  ta rc z ę  K sięży ca  w idoczne  b ę ­
dzie  w  A u s tra lii , n a  A n ta rk ty d z ie  i n a  P o łu d n io w y m  P acy fik u .

23d13h W enus w  z łączen iu  z K siężycem  w  odleg łośc i 8°.
25d6h Z łączen iu  M erk u reg o  z K siężycem  w  odległości 4°.
26d5h B lisk ie  z łączen ie  M arsa  z Jow iszem . R an k iem  n ad  po łud n io w o - 

-w sch o d n im  ho ry zo n tem  ła tw o  o d n a jd z iem y  Jow isza , a  n a  p o łu d n ie  od 
n iego, w  odleg łości m n ie jsze j n iż  ś red n ica  ta rczy  K siężyca , św iec i znacz­
n ie  s łab szy  czerw o n y  M ars.

2 7 d i7 h N iew idoczne z łączen ie  M arsa  z N ep tu n em  w  odleg łości ok o ­
ło 1°.

M inim a A lgola  (b e ta  P e rseu sza ): styczeń  l<i23h55m, 4dl9h40m, 7 d i7 li3 om; 
16d8h0m, 19d4h50m, 22dlh35m; 24d22l'25m, 27<il9h20m, 30^16115™.

M o m en ty  w szy s tk ich  z ja w isk  p o d a n e  są  w  czasie  ś ro d k o w o -e u ro p e j-  
sk im .

O dległości b lisk ich  planet

D a t a
W e n u s M a r s

od S łońca od  Z iem i od S łońca od  Z iem i

1 9 7  1 j.a. m lnkm j.a. m lnkm j.a m lnkm j.a. mlnkm
I 1 0.718 107.5 0.523 78.3 1.624 243.0 1.997 298.8

11 0.719 107.5 0.598 89.5 1.615 241.7 1.910 285.8
21 0.719 107.6 0.675 100.9 1.606 240.2 1.821 272.4
31 0.724 107.7 0.751 112.3 1.595 238.6 1.7^9 258 6

II 10 0.721 107.9 0.827 123.6 1.584 237.0 1.635 244 6

Dane dla obserw atorów  Słońca
(na 13 h czasu środk.-europ.)

D ata
1971 P B0 L0

D ata
1971 P B0 L0

o o o o o o
I 1 +  2.08 -3 .0 6 123.03 I 17 -  5.58 -4 .7 8 272.33

3 +  1.11 -3 .2 9 96.69 19 -  6.50 -4 .9 7 246.00
5 +  0.14 -3 .5 2 70.35 21 -  7.41 -5 .1 5 219.67
7 -0 .8 2 -3 .7 4 44.02 23 — 8.31 -5 .3 3 193.33
9 -1 .7 9 -3 .9 6 17.68 25 -  9.20 -5 .5 1 167.00

11 -2 .7 5 -4 .1 7 351.34 27 -1 0 .0 7 -5 .6 7 140.67
13 -3 .7 0 -4 .3 8 325.00 29 -1 0 .9 2 -5 .8 3 114.34
15 -4 .6 4 -4 .5 9 298.67 31 -1 1 .7 6 -5 .9 7 88.01

P — k ą t odchylenia osi ob ro tu  Słońca m ierzony od północnego w ierzchołka 
tarczy ;

B q, L 0 — heliograficzna szerokość i długość środka tarczy .



Styczeń 1971 r. P L A N E T Y  I P L A N E T O ID  Y

Data
środk.-europ.

Warszawa 1 czasu 
środk.-europ.

Warszawa

h m o h m
1 18 09 - 2 0 .4 6 59

11 17 53 - 2 0 .8 6 07
21 18 27 - 2 2 .2 6 10
31 19 21 - 2 2 .5 6 28

I 1 
21

II 10

wsch. zach. wsch. zach.

M E R K U R Y
h  m  

15 08 
14 10
13 55
14 07

W id o c z n y  r a n k ie m  n a d  p łd .-w s c h .  
h o r y z o n te m ;  o k o ło  z e r o w e j  w ie lk .  
g w ia z d .

M A R S

W E N U S
h  m

15 34
16 10
16 50
17 34

Ś w ie c i 
te rn  
ło  -

o h m
- 1 5 .3 3 52
- 1 7 .1 4 00
- 1 8 .8 4 10
- 2 0 .1 4 24

nad płd -w s c h .
j a k o  G w ia z d a  
4.2 w ie lk o ś c i .

h  m
13 05 
12 51 
12 41 
12 37

P o r a n n a  o k o -

J O W I S Z

I 1 14 55 - 1 5  9 3 16 12 23 15 42 - 1 8 .8 4 21 12 52
11 15 21 - 1 7 .7 3 14 11 59 15 50 — 19.2 3 52 12 19
21 15 46 - 1 9 .2 3 08 11 35 15 57 — 19.5 3 21 11 44
31 16 13 - 2 0 .6 3 06 11 13 16 03 - 1 9 .8 2 52 11 08

W id o c z n y  n a d  r a n e m  w  g w ia z d o - W id o c z n y  r a n k ie m  n a d  p łd .-w s c h .
z b io rz e W ag i j a k o  c z e rw o n a h o r y z o n te m  j a k o  j a s n a g w ia z d a
g w ia z d a o k o ło  + 1.5  w ie lk . o k o ło  —1.4 w ie lk .

S A T U R N U R A N
2 57 +  14.3 12 34 3 09 12 50 - 4 .7 0 10 11 20
2 56 +  14.4 11 14 1 50 12 51 - 4 .7 22 48 10 02
2 58 +  14.6 9 55 0 35 12 50 - 4 .6 2 1 2 8 8 42

W id o c z n y  w  p ie rw s z e j  
n o c y  w  g w ia z d o z b io r z e
(o k o ło  + 0.3  w ie lk .  g w ia z d .) .

p o ło w ie
B a r a n a

W id o c z n y  w  d r u g ie j  p o ło w ie  n o ­
c y  w  g w ia z d o z b io r z e  P a n n y  (o k o ­
ło  5.5 w ie lk .  g w ia z d .) .

b o ' h  m h  m  s o ' h  m
I 1 lt, U l.0 - 1 8  58 8 56 12 23 58 +  14 55.6 5 20

21 16 03.3 - 1 9  04 7 39 12 23 54 +  15 07.8 4 01
10 16 04 8 - 1 9  07 6 22 12 23 02 +  15 23.4 2 42

W p o ł u d . w połud.

N E P T U N P L U T O N

N ie w id o c z n y .

P L A N E T O ID  A  C E R E S

W id o c z n y  r a n k ie m  n a  g r a n ic y  
g w ia z d o z b io r ó w  W a rk o c z a  B e r e n i -  
k i  i P a n n y ;  d o s tę p n y  ty lk o  p rz e z  
w ie lk ie  t e le s k o p y  (o k o ło  14 w ie lk .  
g w ia z d .) .

P L A N E T O ID  A JU N O

I 1 1 41.2 4- 2 35 18 36 3 18.4 - 2  52 20 12
11 1 45.4 + 3 47 18 00 3 22.5 - 1  21 19 37
21 1 51.5 + 5 06 17 27 3 29.5 +  0 22 19 05
31 1 59.4 ' + 6 29 16 56 3 39.0 +  2 12 18 36

II 10 2 08.7 + 7 57 16 26 3 50.7 +  4 03 18 08

O k o ło  8.3 w ie lk .  g w ia z d .  W id o c z ­
n a  w ie c z o re m  n a  g r a n ic y  g w ia z ­
d o z b io ró w  R y b  i W ie lo ry b a .

O k o ło  8.6 w ie lk .  g w ia z d . W id o c z ­
n a  w  p ie rw s z e j  p o ło w ie  n o c y  n a  
g r a n ic y  g w ia z d o z b io r ó w  E r y d a -  
n u  i B y k a .

P l a n e to id y  r o z p o z n a je m y  p o  ic h  r u c h u  w ś ró d  g w ia z d , p o r ó w n u ją c  r y s u n k i  z k i l ­
k u  n o c y  o k o l ic y  n ie b a  w e d łu g  p o d a n y c h  w y ż e j w s p ó ł r z ę d n y c h  (e p o k a  1950.0).
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C onferences and M eetings: The p le­
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X p o iu iK a : CMMno3nyM  Ha Teiwy K p a -  
G O BM flH O M  T y M aH H O C T M  —  M a r H H T H b i e  
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XpoHMKa OGrqecTBa (P T M A ). 
A c T p o H O M i i H e c K i i i i  K a j i e i i A a p b .

K O M UNIK AT

P. T. Członków Towarzystwa i prenum eratorów mies. URANIA pro­
simy uprzejmie o dokonywanie wpłat z tytułu składek członkowskich 
i opłat prenum eraty pisma na rok 1971 do dn. 31 grudnia 1970 r. Brak 
wpłaty w tym terminie spowoduje wstrzymanie dalszej wysyłki miesięcz­
nika URANIA.

Wpłat można dokonywać w kasie.Zarządu Gł. w Krakowie, ul. Sol­
skiego 30/8, w kasie właściwego Oddziału PTMA lub na r-k  bank. Zarzą­
du Gł. PTMA w PKO I OM w Krakowie Nr 4-9-5227. Wpłaty mogą być 
dokonywane także na okresy półroczne po 30.— zł.

Zalegający z opłatami składek członk. i prenum eraty za rok bieżący 
proszeni są o niezwłoczne uregulowanie należności.

Adm inistracja mies. URANIA (Kraków, ul. Solskiego 30/8) przyjm uje 
zamówienia na zamieszczanie ogłoszeń w tym miesięczniku. Ogłoszenia 
są płatne po 5.— zł za każde słowo.

OGŁOSZENIE

Sprzedam lunetę syst. Keplera na drewnianym trójnogu wysokości 
125 cm. Sredn. 75 mm, ogniskowa obiektywu ok. 110 cm, celownik 21 cm, 
średn. 20 mm. Montaż paralaktyczny, podziałka w ’ rektascensji i dekli­
nacji, śruby mikrometryczne i blokujące.

Wiadomość: Lucjan Zeitman, Szczecin, ul. Jacka Soplicy 32.

Przew odn. R ady R edakcyjnej S. P io trow sk i, red. nacz. L. Zajdler, sekr. K. Z ioł­
kow sk i, red. techn . B. K orczyński. Adres R edakcji: W arszawa, Al. U jazdow skie 4; 
W ydawca: P o lsk ie  T ow arzystw o M iłośn ików  A stronom ii, Zarząd G łów ny, Kraków, 
S o lsk iego  30/8, te lefon : 538-92; Nr konta PKO I OM 4-9-5227. W arunki p ren u m e­
raty: roczna — 72 zł, dla człon k ów  PTMA w  ram ach sk ładki 60 zł, 1 egz. — 6 zł.

Indeks 38151

Druk: P rasow e Z akłady G raficzne RSW Prasa, K raków, u l. W ielopole 1 — zam. 
2199/7EL--Ma-kład 3000 egz. D-13
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